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'  Pcd koniec X V I I  wieku żył w 
Londynie bardzo ceniony lekarz 
irlandzki, Bernard 0 'Connor. N ie ­
raz, gdy przychodził do niego 
chory i odsłonił przed nim wątłe 
ram iona i zapadłe piersi, kiwał 
nad nim głową, m owąc:

—  Pow in ieneś żałować, mości 
panie, że nie urodziłeś się Po la­
k iem :

A  kiedy pacjent pytał gov o w y ­
jaśn ien ie tyeh slow, dodawał:

—  Zdrow ie twe szwankuje, 
gdyż ży jesz nierozsądnie, podob­
nie, jak  wszyscy nasi rodacy 
Znam natom iast jeden naród w 
Europie, z którymi* żaden inny 
mocą ciała, wesołością umysłu i 
długością życia m ierzyć się nie 
może. W idziałem  go w  Polsce. 
Zastanawiam  się nieraz, co jest 
tego p rzyczyną9 Sadziłem, że 
zimny Klimat, lecz w zim niejszym  
jeszcze żyją Szwedzi i Moskale, 
w  niecieplejszym  N iem cy, a jed ­
nak z Polakam i zdrowiem  fizycz- 
nym, moralnym i zaletam i umy­
słu równać sie nie mogą. Chcesz 
zatem  ich naśladować, dam ci 
siedem rad.

Sisdam rea
Tu ta j lekarz pcdnosu palec w 

górę i z pam ięci recytow a ł;
—  N iech  pokarm twój składa 

się z ptactwa i m ięsiwa, a za­
w dzięczać mu będziesz wesołość 
i silę. P i j  napoje tylko bardzo 
mocne. Pogardza j zn iew ieśca ło - 
ścią i czuj się równie dobrze w 
pałacu i lepiance H artu j się i w 
najtęższe ńawet m rozy nie lękaj 
się sypiać bez pościeli Po lu j na 
dzik iego zw ierza. U gan ia j się na 
rumaku za żubrami, n ieźdw iedzia- 
m i dzikami. Jak najrzadziej zsia­
daj z konia. Staraj się o ruch i 
ćw iczen ie cielesne, kochają się 
bowiem  Polacy  w strzelaniu z lu­
ku, biegam u i skakaniu, choć nie 
przeczę, iż podobn.e, jak Francu­
zi, lubują się też w  towarzyskich 
rozmowach. N ;e dbaj o wygodne 
ło zę ! Pom nij, iż w  kraju, o któ­
rym  ci opowiadam, słudzy nie u- 
żyw a ją  łóżek, a panowie na wą­
skim tylko syp.ają sienniku. P rzy ­
pomnij sobie wreszcie, mości pa­
nie, że w kraju naszym rządzi te 
raz W ilhelm  Orański, a parla­
ment og łosił pakt tolerancji. Żyj 
zatem, jak  Polak, bez bojaźni i 
niepokoju, bo poczucie wolności 
pokrzepia ciało i rozwesela 
um ysł!

Polska bj la w tedy sławna w 
św iecie jako mocarstwo, które 
rozb iło  pod W iedniem  olbrzym ie 
s iły  tureckie masą swej wspania­
łe j jazdy. K ró l Jan I I I  zasłynął 
w całym św iecie chrześcijańskim , 
a 0 ‘C om or był przez pewien czas 
jego  lekarzem, to też nic dziwne­
go, że miał po tym wziętość u

pobytu w Poisce opisał po tym 
w dziele swoim  „H is to ry  o l Po- 
land“ , wydanej w r. 1695.

Szkoda
Mężni są ci P o la c y  chętni da 

oręża! Szkoda — mówi 0 ‘Connor 
— iż teraz, jak się zdaje, zysków 
i w ygód w ięcej, n iż wojennej sła­
wy, szukać poczynają. Gdyby też 
karn iejsi byli, gdyby ład i porzą­
dek w ięce j ukochali, czyż zna

brze, jedwabiach, perłach, k lej­
notach. Przyjeżdża jącym  kupcom 
drogo płacą za fraszki, ozdoby 
błyskotki i tak próżność swą za­
spokajając, n iezm iernie trwonią 
intraty, aż do nędzy nieraz do­
chodzą.

C o  s ;ę  z r r T e n K o ?

Z opisu angielskiego lekarza 
widać, że nowoczesny Polak  nie-

k /łby się naród któryby zdolął Wlele rozn ‘ w zasadniczych
ich zw yciężyć? N iem e, przecież f f ac;h c lr fa k tw u  od swego bo- 
nawet zniew ieściał; m i'pr> y - ich  haterskiego p.zodka z czasów kro 
się w yda ją  la Jana K u lt Jaw y  wojennej,

Są grzeczni, uczciwi. Raczej po- mnogość talent uw przy niechęci 
zwoła - ę oszukać, niż sami osz t- 00 reklamowania się, uczciwose, 
keją/  Obcych chętnie zapraszają ^  zecznosc, rycerskosc wobec me 
i goszczą. O l  Siło dych lal po.w .ę- w last ~  wszystko to polskie ce- 
cają się naukom, ale drukarń ma­
ją  mało U d la tego  Europa o nich 
w ie n iew iele, choć nie zbywa im 
na mówcacn, fi izo fach , matema­
tykach, historykach i poetach.

Zauważył z zadowoleniem  | 
irlandzki lenarz, iż łaźni używają 
Polacy zimą i temu też zapewne! 
zawdzięczają, że m niej jest m ę- . 
dzy nimi, niż w innych Krajach, vviaty, nauki czy kul m y, mają 
ludzi krzywych i garbatych, a swe m iejsce w życiu i problemy 
członki ich g iętk ie są i sprężyste. ' Ila e . codziennej" troski czy ra- 
Alają też dziwny obyczaj, iz gozie  clp ńawet choćby przelotnej 
indziej staw ia ją  dom mieszkalny, Prz>"j! mności. Polskie Radio obej- 
a gdzie indziej kuchnie, stajnie, mując ogromną skalę prac, 
o ficyny N ie  ' lubią chodzić pc współżyjąc ze swoimi aponenta 
schooach, w ięc na (jole najchęt- m i  w e wszystkich chwilach dnia

chy. N iem i to powinni się zai ite- 
resować ci, którzy zanudzają nas 
biadoleniem  o „wadach narodo­
w ych", na które zw ala ją  przew aż­
nie w łasne swe będy. K ryzys i 
waiunki ekonomiczne szybko za­
b ija ją  w nas uroazone zam iłowa­
nie do zbytkownego życia zrozu­
m iałego w czasach, gdy podkowy 
koni posłów polskich robiono ze 
złota przy uroczystym  w jeździe  do 
Rzymu Z tradycji zaś pow inniś­
my brać co cenne i kultywować 
w ielką naszą przeszłość, a w  je j 
św ietle walczyć z tym wszystkim 
czego nauczyli nas żydzi i w y­
zbyć się narzekania i cierpiętni- 
ctwa smutnych, ale minionych 
już czasów niewoli.

Zmieńmy temat
Od dawien dawna reporterzy, 

chciw i ciekawostek interesują s.ę 
prywatnym  życiem  dostojników 
państwowych i dyplomatów A  co 
taki zjadł, a co wypił, czem prze­
kąsił, jak ie w ypa lił cygarko itd.

Ze skwapliwością godną lepszej 
sprawy, reporterzy in form ują o- 
pin ię o tem, że p.esek paru mmi-
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Po za w ielkim i problemami o- potrzebę i konieczność

tygodnia i m iesiąca —  uwzględ­
nia i tę stronę życia.

L iczne konkursy Polsk iego Ra­

n iej m ieszkania sobie budują.

P o l s k i e  u c z t y
U czty ich długie są i ciekawe 

dla oczu cudzoziemca. K ielichy ^*a> urządzane dla propagandy, 
gęsto krążą, choć nie da się za- Jla ^  interesowania i radioabo- 
przeczyć, że białogłowy, które Po- nentów i szei okiego kcła. ich zna-
lacy czczą bardzo, w ielką zacho 
Wują skromność i w argi jeno w i­
nem zw ilża ją , odsuwając kieliszek 
za kieliszkiem ."'

Rankiem Polacy p iją  grzane 
piwo z cukrem, ja jam 1 i imbirem. 
Lubią grzyby, których w  kraju 
ich me zbywa. T łoczą  na dni 
postne olej" z maku, rzepaKu, o- 
rzechów, Konopi. M ięsa i korzeni 
spożywają w iele. Jarzyny św iet­
nie przypraw ia ją . Ze zboża rooią 
Kasze smaczne i pożywne, zw y­
kli też siekać kapustę, posypywać 
solą i w beczkach chować, tak że 
przez rok cały przechowywać ją 
można. Po  biesiadach palą tytoń, 
do czego m ają szklane naczynia, 
przez które cybuch przechodzi. 
Zwykle jednak po w ielogodz.n- 
nem siedzeniu przy stole, gdy za­
brzmi muzyka, idą w  tan.ee uro­
czysty i poważny, który wnet się 
zm ienia w puste i wesołe pląsy.

ornych, wyw ołu ją  głośne echa 
odpowiedzi, niemi w łaśnie m ierzą

i Konieczność swego 
istnienia. Dow iódł tego choćby 
W ielk i Konkurs Letni, na który 
nadesłano 14.000 odpowiedzi, a 
którego rozstrzygn ięcie odbędzie 
się w niedzielę o godz. 19.17. Z ło­
żyły się na nie, rzec można, 
wszystkie stany. Urzędnicy, leka­
rze, inżynierow ie, rolnicy... K art­
ki pisane na maszynie, i kartki 
ledw ie dające się odcyfrować, 
kreślone ręką ciężką od pługa. 
I  wszystkie dzieln ice Polsk i n ie­
mi objęte.

Radioabonent z Dzisny i radio- 
abonent z p(»d Stan isławowa; 
dzielny m arynarz z Gdyni i g ó r­
nik ze Śląska, lekarz z  Lubelskie-

O z d o b ą  k a ż d e m u  w n ę t r z a  i e s t

i. A  Pil P A
f a b r y k i  Ż y r a n d o l i  e l e k t r y c z n y c h

A. MARCIMIAK S. A.
Now i m odele  — Ceny nlsk'e 

Sklep fabryczny B r a c k a  4, t e l e f o n  9-60-5$.

Kogut składający jaja
skazany na śmierć

go i m żyn ier z Poznańskiego — 
wszyscy oni znajdu ją się na l i ­
ście uczestników Konkursu.

44.000 radioahonentów nie ty l­
ko zainteresowało się Konkursem 
ale zadało soDie także trud pe­
wnej, m inim alnej w tym wypad­
ku pracy. D la w ielu praca ta 
przyniosła zupełnie n iewspół­
m ierne nawet korzyści m ateria l­
ne. N a  Konkurs Polsk ie Radio 
przeznaczyło przecież tysiąc na­
gród. Są między nimi bardzo cen­
ne, takie jak samochód, wyciecz­
ki zagraniczne, luksusowe radio­
aparaty, i in n e ' wartości kilku 
z ło tych ; ale przy najm niejszej 
nawet nagrodzie odgryw a prze­
cież także swoją ro lę te r moment 
radości —  „M iałem  szczęście —  
w ygra łem ".

stnowej X  dostał nagrodę, a ko­
tek ambasadorowej Y  zaniem ógł 
na wzdęcie. F o togra fow ie  obska- 
kują dygn itarzy z aparatam i '.v 
chw ili, gdy ten budzi się z po­
obiedniej drzemKi, w dziera ją  się 
do sypialni, do kuchni, zaglądają  
do garnków i rondli.

K ogo?  —  pytam
Kogo to wszystko obchodzi?
Czyż nie można ju ż znaleźć cie­

kawszego tematu ? Reporterzy i 
fo to g ra fow ie  stanowczo powinni 
skierować swoje zainteresowania 
i ob jektyw y gdzie m aziej. Ot na- 
przyk łać na W ierzbn ie mieszka 
sobie pan Białkowski obywatel 
R zeczypospolitej w... dziupli.

N ie  je s t to w prawdzie p ierw ­
szy obywatel, a le napewno kilku­
tysięczny, który ży je  w tego ro­
dzaju warunkach. Pan B. niechęt­
nie udziela w yw iadów , ale mcż- 
naby do n iego tra fie  przez pro­
tekcję —  przez w iew iórkę, w ronę 
albo —  szpaka, zam ieszkującego 
sąsiednią dziuplę.

Możnaby również zrobić zd ję­
cie panów, wychodzących po 
drzemce z rur kanalizacyjnych i 
zam ieścić wyw ian na temat, co 
im się śniło.

A  po au togra fy  należałoby u- 
dać się nieco dalej, naprzykład 
na Polesie. Byłyby o tyle ciekaw­
sze, że tam ludzie nie um ieją 
w cale pisać.

Bo te pałace i salony recepcy j­
ne ju ż się dawno sprzykrzyły, 
w ciąż te same bankiety i przeką­
ski a la fourchette. A  w ogó le  re­
porterzy powinni w ięce j czasu 
pośw ięcać ludziom solidnym i 
uczciwym. Chociażby dla odmia­
ny Jur.

Korzystajmy
z anten zbiorowych

W  Bazylei, w  Szwajcarii, w roku 
1474 odbyła się n iezm iernie cieka­
wa rozprawa sądowa), którą, jak na 
ówczesne m ożliwości m form owa-

Nadm  ernie jednak kochają o nia szerokiej opm ii, odbiła się bar
kazałość. Na cóż są te karet; po- 
szóstne, to mnóstwo dworzan, 
sług. Koni, zbrojnych oddziałów? 
Służbę nawet tak wspaniale jak 
siebie samych ubierają. M ężczyź­
ni i kobiety sprowadzają kosztow- 

londyńczyków. W rażenia sw oje z ne futra, lubują się w złocie. 3re-

dz-o dużym echem. Przed sąd zo 
stał pozwany —  kogut.

W  średniowieczu istn ia ł nietyl- 
ko zwyczaj, ale i przepis prawny, 
że zw ierzęta bywały wzywane 
przed sąd. Oskarżyciel publiczny 
w długim i namiętnym przem ówie-

Na dachach szeregu domów w 
W arszaw ie napotykamy ju ż nowo­
czesne anteny zbiorowe. Bałożc 
ne one są zbiorowym kosztem są­
siadujących ze , sobą radioabo- 
nentów, którzy zdali śubie spra­
wę, iż tylko w  ten sposób zapew­
nią sobie dobry, niezakłócony od 
b ’ó r oraz pozbędą się wszelkich 

niu oskarżył przestraszonego ko- kłopotów, zw iązanych z zakłada-
guta nie mniej, nie więcej, tylko 
o tó, że składał ja ja. Sędziow ie, po 
naradzie, ogłosili wyrok, skazują­
cy, „czartem  opętanego i przez złe 
moce osid lanego” Koguta na karę 
śm ierci przez spalenie na stosie.

W yrok został wykonany. W zię ­
ły w nim udział nietylko wszyst- 
Kie stany z Bazylei, lecz również 
z sąsiednich m iejscowości •

niem i konserwacją anteny.
Anteny zbiorowe zapewniają 

najspraw iedliwsze jakgdyby wy 
Korzystanie energii fa l radio­
wych Antena tego typu zainsta­
lowana wzorowo, pobiera najle­
piej energię otaczającego ją  pola 
elektrom agnetycznego, która to 
energia zostaje równom iernie 
rozdzielona pomiędzy je j współ­
w łaścicie li.

Radiosłuchacz korzysta jący z 
anteny zb iorowej, ma zapewniony 
dobry odbiór, lepszy napewno od 
tegc, któryby uzyskał p rzy  pdtrt«- 
cy anteny indyw idualnej, umiesz­
czonej wśród chaosu innycn an­
ten sąsiednich

Antena zbiorowa elim inu je 
również w  znacznym stopniu gw i­
zdy reakcyjne sąsiednich apara­
tów. jak  również zjaw isko roz- 
strajunia wzajem nego anten są­
siednich.

P rzy  wznoszeniu każdego no­
wego budynku powinno się prze­
w idzieć w planie budowy założe­
nie anteny zb iorowej, aby wszyst­
kim lokatorom było um ożliw ione 
korzystanie z radia, będącego 
dzisiaj nieodzownym wyposaże­
niem każdego kulturalnego domu.
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WZAGINIONA MINIATURA”
Tlom aczyła M agdalena Samozwaniec.

Pa trzy ł na nią ponurym wzrokiem. Jego oczy podobne były do 
rozżarzonych węgli.

—  Ach, praw da! —  zawołała. —  P rzecież pan wcale nie miesz­
ka na H oizendorffs tiasse . P rzecież co też było kłamstwo, panie 
dyrektorze ! Czy mogę prosić pana o podanie mi sw ojego adresu? 
Tylko ju ż tym razem nie zmyślonego.

Odsuną! się od n iej. —  Rezygnu ję z pani pomocy pełnej po­
św ięcenia. Stół i kilka stoików mogę sobie sam kupić —  odparł.

—  M ój sze f polecił mi, ażebym panu w tej spraw ie pomogła. 
W  spełnian;u jego  rozkazów jestem  zawsze bardzo skrupulatna.

Począł jeździć na krześle tam i spowrotem. —  A  ja  pani nie 
otw orzę drzw i. N ie  potrzebuje pani przychodzić. Gwiżdżę na pa­
ni pom oc! W o lę  cale życie mie. Kać w kurniku.

—  W ięc w  takirn razie dziś o siódmej —  odparła z n iewzru­
szonym spokojem.

C ierp liw ość Seilera m iała sw oje granice. Zerwał się z krzesła 
i krzyknął:

—  N iech  się pani nie w aży ! Jak pani ośm iel, się przyjść, to 
zrzucę panią ze schodów ! A  mieszkam na czwartym  piętrze, w ięc 
to się nie opłaci. —  Poczem  w yb iegł z poko„u, zatrzaskując drzw i 
za sobą.

- -  Ń a  miłość boską —  przeraził się Ku le.— Co się siało?
—  Sądzę —  rzekł mały. gruby pan Struve —  że gdyby mnie 

ktoś pow iedział, że m n'e zrzuci ze schodów z czwartego piętra, 
to wziąłbym  to bardziej na serjo.

—  A le  on tego nie pow iedział panu, t; lko m me —  odparła. —  
A to jest duża różnica.

Stary kolekcjoner zatarł ręce. Zrobił to, ponieważ < ierp ia ł na 
złą cyrkulację krwi, wyglądało to jednak na objaw zadowolenia.—  
Jeśli to nie było groźbą co ten m łodzieniec pow iedział —  rzekł —  
to mogło to być tylko oświadczeniem  m:łosnym.

—  Doprawdy ?‘ —  ucieszył się papa Kule, —  Jeśli tak, tc ży­
czę ci wszystk iego najlepszego, m oje drogie dziecko. Tak dawno 
nie byłem już ojcem chrzestnym ! I  chociaż to n e bywa przyjętym , 
ażeby ktoś za groźbę zrzucenia ze schodów przyjm ował gratu lację, 
Irena Smutny skinęła swoją śliczną główKą i szepnęła: —  Dzięku­
ję  panum z całego serca!

Dozorca zameldował, że auto pana Steinhovla zajechało przed 
dom.

W szyscy powstali.
Stary kolekcjoner przytrzym ał przy wyjściu  pana Kuica. —  

Byłbym zapomniał —  rzekł, w ręcza jąc mu małe drewniane pude­
łeczko. —  Czy mogę panu jeszcze raz o fia row ać kopię mojego 
H olbeina?

Ku le potrząsnął ręką pana Stein?iovia — "Będzie to dla mnie 
najm ilszą z pamiątek —  rzekł. —  A  m ojej Em ilce dam jaku od­
szkodowanie dużą tabliczkę czekolady.

Pokój przez kilka sekund pozostał pusty.
Ukradkiem  wsunęła się do niego Irena Smutny, podriosla  słu 

cha-ukę telefoniczną i poprosiła o połączenie z panem dyrektorem 
Seilerem .

—  H a llo ! —  odezwała się słuchawka czyimś ostrym, zachryp 
niętym  głosem.

N ie  odpow iedziała nic, tylko zacisnęła usta.
—  H a llo ! —  ryknęło w słuchawce. —  Do stu diabłów, kto tam 

jes t?

—  Tu Irena —  odparła cichym głosem. —  Czy będziemy się 
znosić nawzajem ?

tran Steinhovel za ją ł m iejsce w swoim wozie. —  utfziez to się 
podziewa m oja sekretarka? —  zapytał.

Rudi Struve wsaazał ręką na budynek Tow arzystw a Ubezpie­
czeń. —  W szyscy trze j panowie roześm ieli się.

Ku le przyb liżył się do auta i rzekł: —  D rogi panie Steinhovel, 
czy pan może mi zrobić jeaną małą prz; sługę?

—  O czyw iście !
Kule wydostał pudełeczko z kieszeni i pedał je  kolekcjonero­

w i. —  Proszę, niech pan jeszcze dokładnie zbaoa, czy co est ta 
w łaściw a m iniatura. Bo potem znowu się pokaże, że jest fa iszyv  a.

Pan Steinhovel roześm iał się. —  To napewno jest fa łszyw a —  
odparł —  M ówiąc fa łszyw a —  miałem na myśli prawdziwą. Niech 
pan jeszcze raz dobrze je j się przy jrzy .

—  N iech  i tak będzie! Kolekcjoner wyciągnął z kieszeni lupę 
i począł dokładnie badać m iniaturę. —  R zeczyw iście ! —  zaw ołał 
przerażony. Pom yliłem  się i o fiarow ałem  panu oryg ina ł !

—- To straszne! —  mruknął papa Kule. —  I znowu cała ko­
medja mogła się zacząć na nowo. A  to ju ż było nie do zniesienia 1

Pan Steinhovel schował oryginalna m iniaturę do kieszeni od 
kamizelki i podał Ku lcow i kopje —  No, teraz ju ż jes t wszystko 
w Dorządku —  rzekł.

W  tym momencie wyszła Irena Smutny z bram y i z radosnym 
wyrazem  tw arzy skinęła obu panom głową.

K O N I E C

REDAKCJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 leletony, 6(.fi-ń8 (sekretarjat) 666-99 (ogólny). Sekretarz re 

dakci: przyjmu,e interesantów codziennie z wyjątkem niedziel ' świąt w godz. j i —12- 

A  DM IN  I STR A CJA: Warrzawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony: Prenumerata 691-66, Księgowość i Kasa 
220-30 Dział Ogłoszeń i Kantor — Aieje Jerozolimskie 3. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —

ABC Warszawa, *
PRZED? I AW IU t.L? TVP A: Piotrków Trybunalski Słowackiego 8, fel 59, Włocławek, Cyganki 24, tel 136. 
PRENUMFRATA; mieiscowa (z odnoszeniem dc. domu) 1 na prowincji zi. 2 30 miesięcznie; wydanie U wraz 

z dziełami śienkitwicza zł. 3-30 miesięcznie.

C e n y  o  g ł o s z e ń :

*
za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szp 1 

-w- w» — — «  ty (na wszystkich strona, b po fi szpalt , na I ej stronie 1 zi.
w tekście (wśród artykułów) — 70 gi., w re11 amacb (wśród ogłoszeń) — 50 gr na ost-rtmei -'roni.
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zL Komunikaty i wyjaśnienia -  1.50 zt. op.sy specjalne — 3 zł tekar
skie — 30 gr. Nekrologja po P gr. Drobne po 20 gr. zb wvraz, duże litery w ogłoszenm-h „Cr 1 ,rv t l-.-*i
się za oddzielne wyrn7v P n„sty drak — podwójnie Notatki reVamowe oznacza sm cyfro ( XM  a komunika
tv i wvia*rienia SVfnji (R t  Za terminy druku ogłoszeń Administracja nii odo. ad" 1 o.
Wydział ogłoszeń: Aleje Jerozolimskie 3 —  biuro czynne od godz, 9 rar.o do 6 wiecz.

łedaktor naczelny i odpow iedzia lny: Dr. W ojciech  Zaleski. Druk. L iteracka S. z o. o. W arszawa, Al. Jerozolimskie 121. W ydaw ca; Spółka W ydawnicza „.ABC", Sp. z ogr. odp.


